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(D alszy c iąg .}
Prawdziwy aloli kredyt rozwinie się dopiero przez 

banki pośredniczę. Zarobek ich polegać będzie mnie) 
na dyskontowaniu, a więce') na spekulacjach w intere­
sach handlu, rolnictwa i przemysłu, przez w ykłady już  
czysto pożyczkowe, już amortyzacyjne; O d instytucyi 
rzędowej kredytu  nabywać będę biletów rentow ych, 
deponując jej w  zamian rów ną wartość w dokumentach 
hipotecznych, polisach assckuracyjnyeh, papierach pu­
blicznych, fantach i t. p. R ząd przejmuje obowiązek 
opłacania renty w ydanych bankowi biletów , płacąc ją 
pokazicielowi, w przyzwoitym czasie, po wszystkich 
kassach swoich. Ucina się więc tym trybem niebezpie­
czna dotąd spekulacja banków , wychodząca o wiele 
po za obręb funduszów swoich. Bank w takim , jake­
śmy to wskazali stosunku, tylko do wysokości istotnych 
funduszów swoich spekulować m oże, bo tylko na ty le 
biletów rentow ych odebrał. K redyt taki jest prawdzi­
wy, realny; kredyt zaś banków dotychczasowy jest u ro ­
jony, na dwóch prawdopodobieństw ach o p a rty : na 
obietnicy dłużnika i na nadziei, że tyle assygnat razem 
nie pokaże się do wypłaty, iżby na nie rezerwowe fun­
dusze nie starczyły. Jak  jedno i drugie chybia, poka­
zało tylko za częste i drogo opłacane doświadczenie. 
Ztąd to  nowszemi czasy starano się o maferyalne ga- 
raneye kredytu. Banki szkockie zaprowadziły pomiędzy 
sobą jak najściślejszą kontrolę funduszów swoich, i nie 
przyjmują w kantorach banknotów  tego banku, o któ- 
tym jest podejrzenie, że się w ryzykow ne zapuścił spe- 
kulacye. W  N ow y n r-Y o rk u  u tw orzył się S a f e ty -  
f u n d - a c t ,  zawiązujący wspólny fundusz ku wzajemnej 
banków między sobą garancyi. A niedawno rzucono 
^  parlamencie angielskim kwestyą, aby wszystkie banki 

R ok trzeci.

krajowe obowiązane b y ły  połowę, a przynajmniej trze­
cią część kapitału zakładowego umieszczać na takie fun­
dusze publiczne, jakieby im wskazał parlament. W szy ­
stkie te  zabiegi, aczkolwiek niedostateczne, pokazują 
przecież potrzebę nrateryalnego ubezpieczenia działań 
kredytowych, które w  całej rozciągłości daje rozwinięta 
powyźe'j in sty tucja  biletów rentow ych. Bankructwa 
odtąd będą rzadkie, a gdzie się przytrafią, nie przypra­
wią- o straty posiedzicieli biletów rentow ych, bo tych 
garaneya nie leżała w  podupadłym  banku, ale w insty­
tucyi rządowej kredytu. — Złożone u  niej zastawy ban­
kow e w dokumentach wyżej w yłuszczonych, są kapi­
tały m artw e, które rząd po ustaleniu kredytu biletów 
rentow ych, na rządowe nieruchomości wystawionych, 
na podobne bilety zamienić może. Bank stawa naten­
czas do rządu w stosunku dziedzica, kTóry zaciągnął 
łandszaftę na dobra sw oje; on opłaca procent instytu­
tow i, a instytut wypłaca go pokazicielowi kuponu.*)

Jak  w każdym wy dziale przemysłu podział pracy 
błogie przynosi ow oce, tak i między bankami istnieć 
powinien i istnieć będzie podział na różne spekulacye. 
Dotąd kilka tylko znamy zakładów kredytow ych, za­
łożonych we widokach lak sp ec ja ln y ch , jak n. p . 
w P o i s s y  zyskowny nader zawiązek akcyonaryuszów 
dla handlu bydła na rzeź, zaopatrujący Paryż w po­
trzeby tego rodzaju; bank w G a n d a w i e  ku zapoma- 
ganiu przemysłu w  w yrobach bawełnianych; B r i t i s h

*) Stosunek banków  pośredniczych do instytucyi rządo­
wej k redytu  wydaje mi się nie dość jasno  pojęty. Kasam- 
przód nie widać potrzeby, dla czegoby skarb opłacać miot 
tak ogrom ną rentę (od sto milionów 3650000) za to , ie  ban­
kom dal pieniędzy na zastaw m artw y, bez przychodu, któ- 
rcmi on® krocie zarabiają. Pow tóre, bank dawszy w zastaw 
np. hipotekę na 100000 ta l . ,  i odebrawszy tyleż w biletach 
rentow ych, zaciągną! rzeczywiście dtug na n ią , od którego 
opłacać w inien procent. Gdyby więc później jeszcze 50000 
odebrał przez zruohomicnic zastaw nej hipoteki na bilety ren ­
tow e, w ziąłby w ięcej, niżeli dal w zastaw , i cala garaneya, 
o k tórą  tyle chodziło, upadłaby. W szalize byłoby o w iele 
dogodniej i prościej, gdyby banki nieruchome kapitały sw oje 
od razu tak  zamieniały na bilety rzeczone, ja k  to czynić 
m ają gmiuy z dobrami komunalnemi.
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L  i n e n - C o m p a n y  w pływ ająca na przemysłowość płó- 
cienników w Szkocyi. Na ten sam sposób powstaną 
banki szczegółowe dla wszystkich innych gałęzi prze­
mysłu w  rolnictwie, rękodzielniach i handlu. Rolnicy, 
skoro tylko uregulowane mieć będą hipoteki, co juz 
nastąpiło w Prusiech i w Polsce, wyzwolą się najpier- 
wej z pod opieki banków agronomicznych, biorąc na 
dobra bezpośrednio ze skarbu bilety zastawne bezam or- 
tyzacyi, która, mając na celu zwrócić, po pewnym prze­
ciągu lat, kapitały do ich pierwotnej nieruchomości, 
idzie wbrew  dążeniom nowej instytucyi kredytow ej, 
utrzymania wszystkich kapitałów stałych w ruchu przez 
puszczenie w obieg ich wartości. Tylko zbyt rozdro­
bnione posiadłości gruntowe musiałyby być w yjęte z pod 
tych korzyści i szukać kredytu  dla siebie w bankach, 
wyłącznie do tej gałęzi przem ysłu przywiązanych. — 
Rękodzielnicy, sztukmistrze, fabrykanci i wszelka inna 
klassa ludzi, nie posiadających gruntowej własności, 
tylko na ruchomości assekurowane odbieraćby mogli 
ze skarbu bilety ren tow e, za poprzedniem złożeniem 
polisów ; w  największej zaś części b rałyby na kredyt 
m oralny summy posiłkowe z banków pośredniczy cli. — 
Handel nakoniec, jako całkiem na osobistym kredycie 
polegający i od jak najczęstszego obrotu kapitałów za­
wisły, by łby  najobfitszym polem spekulacyj bankowych. 
Z°oła, banki pośredniczę stałyby się , czerni dziś nie są, 
prawdziwą iudustryą mającą się tak do industryi k ra­
jow ej, jak teorya do praktyki. Zawiązujące rozleglej- 
sze stosunki', tak w k ra ju , jak za granicą, wiedziałyby 
gdzie i jak skierować ten  lub ów p ro d u k t, tę lub ową 
gałąź przem ysłu, a tym sposobem obok własnego zysku 
zyskowneby zarazem dla producentów  i kupców otwie­
rały widoki i podawały środki korzystania z nich.

Jako  zaś dla handlu osobne istnieją przepisy pra­
wne ku zabezpieczeniu kredy tu , tak i w  każdym innym 
rodzaju działań kredytow ych, rząd banki powagą swoją 
osłonić powinien i na drodze, administracyjnej (tak, jak 
się to dzieje w Polsce) na ten sam sposób od zalega­
jących ściągać renty przez exekucye, jak ściąga poda­
tki'zaległe. Na tej pom ocy polegałaby druga interwen- 
cya rządowa w sprawach kredytow ych. Nareszcie tam, 
gdzieby przez banki specyalne albo pewnemu miejscu, 
albo pewnej odnodze przem ysłu, nie zaradziło się je­
szcze, w olnoby było rządowi otw orzyć kredyt na w ła­
sną rękę, przez operacyą biletów rentowych. Gdzie 
bowiem dla braku kapitałów przemysł na niskim stoi 
stopniu, gdzie jest ubóstwo miejsca, tam kredyt ucieka, 
i rzadko kto z pryw atnych tam spckulacye swoje za­
kłada Nieraz też przez szczególny pociąg zysku kapi­
tały  ku jednej stronie strumieniami się zlewają, a w in­

nej dla lego wysycha ich źródło. Rządu więc będzie 
rzeczą, a i powinnością naw et, takiemu niedostatkowi 
zapobiedz.

(D okończen ie  n astąp i.)

Literatura krajowa.
P o e * y a.

Bzietecze bez posagu. 
t.

N ic  mam w  wianie złota,
Cały mój dostatek  

J e s t  w  sercu pustota 
I szesnaście latek.

A le  mam pleć jasn ą  
Do twarzy ubranie,

Często przy mnie gasną  
■ llardzo w ielk ie  panie!

N ie  raz mi się  zdarzy 
S łyszeć , jak panowie  

M ów ią , naw et starzy,
Którym nie pstro w  g łow ic,

Ż c  szukać daleko  
M iędzy narodami 

B iałej gdyby m leko  
Z czarnemi oczami.

I nic raz się  śm ieją,
Ż e choć się  nie godzi,

T o  za mną szaleją  
I  starzy i młodzi.

3.
Lecz u panien za to

W  oczach jestem  solą,
Z e mnie n ie  bogatą,

Od m agnatek w o lą ;

Oneby mnie rade
Zgubić w łyszce wody, 

M ów ią , że im kładę
W  zamęściu przeszkody;

Ze me pobłażanie
P opsuło  m łodzików,

Z e w ięcej ja k  stanic
D re w tańcu trzew ików ,

Żc nie jedna skryta
W e  mnie jest przywara,

Ze mi w  g ło w ic  św ita,
Żem  brzydka i stara;

Żem ja , żal się  B oże  
N a żonę i matkę,

I jak  która m oże,
Przypina mi latke.



A wszystkie się żalą,
Sia mnie walą winę,

Źc mnie ludzie cliwalą,
Taką zlą dziewczynę.

Ale moje Panic,
Kie bądźcie lak skore,

I wam się dostanie —
W szystkich nie zabiorę:

Bom nie turek przecie,
A le clirześcianka,

Jednego chcę w  świecie 
Męża i kochanka.

3 .
Gdybym była lekka,

Serce bogactw laklo,
1 ptasiego mleka

By mi nic zabrakło.

Na moje skinienie 
Sialiby pod nogi 

Perły i kamienie, 
ł  pałaców progi.

Byłabym, jak mało,
Panią całą gębą,

Stu by czapkowało,
Stu drżało przedcmną.

Lecz ja się nie kładę
W  tych dam szereg długi, 

Co iść za mąż rade
By mieć dwór i cugi.

W olę , czekać wolę,
I za boską karą 

Zmarszczki mieć na czole, 
Zostać siostrą szarą*

W o lę  zęby7 stracić
Na panieńskim clilebie, 

N iżli się zbogacić 
Zaprzedając siebie.

N iech się co chce stanie, 
Choćby koniec świata,

Ten mnie nie dostanie,
Z kim mnie ciotka swata.

Bo cbociem sierota,
Choć nic mieć nie będę,. 

N ie pójdę dla złota 
Za starego zrzędę.

I l  j/tD 'rd e n  s a m a t 's h a .
•Myśl 3  dumki ruskiej.

Bity gościniec w świat bieży polem ; 
A na tem polu stoją rozbite,
Jak młody miesiąc w jasne półkole. 
Namioty b ia łe , jedw abiolite;

Pod namiotami wodze gromady 
p Stanęli radnęm kołem do rady:

Oj nasze stada, knieje, pastwiska,
Kto was wykarmi, spolujc , skosi?
Oj nasze dziew y, kto was uściska?
0  nasi św ięci, kto was uprosi ?
Świętych i dziew y, lany i knieje,
Gość dobry skocha, zmodli, zasieje.

Dalej w świat! skujmy ze zbroić lodzie,
Ze szabel w iosła, na żagl namioty;
Po dunajowej pnścim się wodzie,
Bo tam gdzieś słynie Pan ze szczodroty,
On nas uraczy, on przyhołubi,
1 najpiękniejsze dziewki poślubi.

Płyną już , płyną prądem Dunaju,
Aż czarnomorską schwyceni burzą,
Potoną- wszyscy7 — lecz za to w maju 
Z ich ciał jaskółek wzlatuje dużo 
W ysoko w górę, i z wysokości 
Pytają: jeszczcż macie tycli gości?!

Strasburg 1840. Lueyan Siemieiiski.

, MŁto «  Bagient  ta i Bóg  #  nim.
I.

» W  im ię O jca i S yn a  i D ach a  Ś w iętego , A m en!«  
W  głos od d a ł się w  opiekę Ś w iętej T r ó jc y , przeżegnał 
się znakiem  krzyża św ię teg o , siad ł na k oń  i pojechał 
precz za w rota m ło d y  Iw an S a w y n a , pan i dziedzic  
K ukulańskiego sioła.

P rzed  gankiem  d w ora  stało kilku czeladnych  k o ­
zaków , w  samym zaś ganka ksiądz Bazylian, stara n ie­
wiasta i jakiś cz łow iek  przybrany w  niem ieckiego kraju  
suknie. H ospyna Iw anow a mamka pom arszczoną twarz 
ubarwiła uśm iechem  p og o d y , skinęła g łow ą: »K to  z B o ­
giem, to  i B ó g  z nim . « —  Pan’ Ignacy R ask i, tak się 
nazyw ał c z ło w ie k  p rzyodziany po  n iem iecku , o tw o rzy ł 
usta: » H a , h a , ha! d ob rod u szn y  ludzie, tob ie  się zdaje, 
źe kto się krzyżykiem  przekryśli, to w szystko  posiada, 
cnotę, rozum  i szczęście , —  w szak prawda, księże N ice- 
fo rze .« —  K siądz popatrzył mir w  o czy  w zrokiem  d o ­
broci: j>Kto niezapom ina B ożego  zn ak u , na tego  Pan  
nasz ła sk a w , a łaska B o ża  w szystk o  d a , za w szystk o  
stanie . « —  »Z apleśniałe baje; gdzieżeś to  w y czy ta ł mój 
k sięże , —  pew nie nie w  fd ozo fach , ale w  starych ra­
m otach w aszych  O jcó w  k o śc io ła .« —  » O jcow ie  kościoła  
opow iad ali s ło w o  B oże, i pisali o  B oźem  sło w ie ; a to, 
co  p o sz ło  z góry  od  Pana z  N ie b a , tego nieprzekształcą 
zlepki w aszych  filozofów ."  —  „ N a  dziś zaw ieszenie  
broni, jutro, jeśli w o la  księże N ice fo rze , w yzyw am  na  
dysputę; teraz pójdę; zgłęb iać rozum niejszych łudzi, jak 
św ięty  A ugustyn. S p in ozor H elw ecyuszu , D olb ach u , w y-

8 *
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ście prawdziwe rozumy, wydawcę światła.« W ykręc ił 
się na obcasach i wszedł do dworu. ^

Kiedy Raski liczył imiona filozofów, Iwana mamka 
w bok się zemknęła — twarz jej ociągnęła się przestra­
chem i żegnała się trzykroć razy krzyżem świętym, sze­
pcąc jakieś słowa i splunęła pare razy, — a kiedy już 
drzw i zatrzasnął, zbliżyła się do księdza: „Księże Nice- 
forze, on opętany, gada o Belzebubie i o tym, jak Pań­
stwo nazywają, Asmodeuszu; — księże, ratuj jego du­
szę od wiecznego potępienia, wszak to siosti żeniec nie­
boszczki naszej pani, Boże świeć nad jej duszą, przy 
mnie ochrzcony — nieraz ja uczyłam pacierza małego 
Ignalka — a te r a z . . . .« — pare łez żalu, czy przestra­
chu, wycisnęło się ze starego oka i powoli spływało po 
zmarszczonem licu. — Ksiądz uśmiechnął się łagodnie: 
„U spokój się, bogobojna niewiasto, on niewymieniał 
szatanów, ale ludzi którzy chcieli wytłum aczyć to , co 
Bóg tajemnicą zakrył przed nami.«

Czeladni kozacy zachwycili uchem kilka słów z gan­
kowej rozm ow y i rozmawiali międy sobą: „T o  juz to 
kara Boża, kiedy Lach przebierze się na cudzoziemca." 
_  „P atrz , toż panicz Baski, nic za granicę jeździł, a 
do W a rs z a w y ..."  — „C ó ż  to myślisz, W arszaw a to 
Polska, tam teraz same cudzoziemcy — nie tak to .by ło  
niegdyś, jak ja jeździł na sejm do W arszaw y, albo na 
trybunał do Lublina — wszyscy panow ie chodzili w kon- 
tuszach, przy szablach — a cudzoziemców i żydów to 
na szubienicach kolo miasta wieszali « — „O , to dobrze
b y ło ."   „Dziwo źe dobrze b y ło ; by ł król w Polsce,
jaśnie wielmożni panowie i jaśnie oświecone panie do 
kościołów chodzili i modlili się jak chłopi — a teraz 
pańskie dziecie w książkach czyta i przeżegnać się krzy­
żem świętym nieumie — piórem jak pisarz bazgrze, a 
do konia i do szabli ani utnie — dla tego to djabeł i 
Polskę wziął." — „Ależ nie wszyscy panowie tacy  — 
nasz pan nosi się po kozacku, do kościoła jeździ, ksią­
żek nieczyta chyba w kościele.« — » A wiele takich 
Znajdziesz — i, to patrz, panny się śmieją z niego, mó­
w ią, żc du rny , mężczyźni gadają, że durny, i djabli 
wiedza, jak przezywają, fan a ty k — « — „Czegóż u li­
cha najeżdżają na nasz dw ór — u  nas jak na zarwaii- 
skicj ulicy, jak na jarmarku, ani dnia niema bez gości." 
— „B a — pan ma grosze, dobrego kucharza, dobre 
wino, — (o po staropolska nieżałuje — a goście opiją, 
objedzą i klewotę opaskudzą." —_ „D ałbym  ja im po 
kozacku, z ruski miesiąc by  popamiętali, nieodważme by  
siadali na krzesłach — no to djable syny, oklewotać 
takiego dobrego pana, niechajno który- z nich , tak na 
koniupoharcuje jak on, albo szabclką pomacha; w mordę 
dam sobie wyrżnąć, jeśli w całej okolicy od murowanej

Machnówki do Żytomierza pokażą mi kogo, coby jak 
nasz pan, po pierwszej ponow ie zająca w ytrop ił, w wia- 
ter na lisa się zaczaił, a na wiosnę w  lo t barańca zabił,
— już to, co pan to pan.« — „C o prawda, to  prawda,
— ale powiedz im — zaraz ci odpowie tak brejter po­
trafi — mój strzelec tak zrobi — wszyscy się śmieją i 
mówią, że żadna panna za mąż za naszego pana niepój- 
dzie.« *— „N ie turbuj się, jak się zechce ożenić, to  znaj­
dzie pannę, jest tego kwiata po całym świecie." — 
„Ta, źe jest jego pełno, ale nie każdy kwiat się podoba. 
Nasz pan naślinił na podkomorzankę — coś długo tam 
jeździ, djabeł źe to wie, czy co z tego będzie — choć 
to Lachy mówią co nagle, to po djable — ale także i 
to prawda, kto długo rachuje, to w końcu się niedora- 
cliuje." — „Bądź spokojnym, podkom orzy'w yda córkę 
za naszego pana — czyż to  dla niej nic szczęście, być 
pułkow nikow iczow ą?« — „Podkom orzy w yda, ale czy 
panna zechce, — ja widział kawał świata, jeżdżąc z niebo­
szczykiem panem po całej Polsce i na W ołoszczyznę 
— a po prawdzie wam powiedzieć, zdałoby się nasze­
mu panu troche rozum u panicza Raskiego, to by  prę­
dzej do ładu trafił z pannami." — „Trafi on i tak, 
stara H ospyna dobrze mówi, kto z Bogiem, to i Bóg 
z nim.«

15.
Bitym szlakiem bieży Iwan Sawyna, a za nim wierny 

kozak ; — pod Iwanem stepowy konik, jak kruk czarny, 
tylko tylnie nóżki niby w pończoszkach zapęciny białe; 
— konik jak strona wyciągnął się w  kłusie, —  nogami 
tak gładko,' lak polotnie przeplata, żc zdaje się niby 
pławi po drodze, a tak szparko, źe kurzowi naprzód 
zalecieć, siebie obwionąć nieda. W yciągnął łabędzią 
szyję, żabiem okiem w pole strzela, rozdartą chrapą 
w iatr pochw ytuje, a w iatr mu pieści jedwabną grzy wę 
i muska kiciasty ogon. — U  Iwana na plecach burka 
tylko podryguje kaczmiostemi strzępami, i na baraniej 
czapce kraśny kołpak podryguje. Iwan duma, wzrokiem 
ciągnie wzdłuż drogi przed siebie, a rzutkiem okiem 
nic poziera w  slrony-, jak to obyczaj myśliwca czy 
z chartami, czy bez chartów jedzie, czy ma strzelbę na 
plecach, czy w ręku nahajkę tylko. A to znane pola, 
po nad tym jarem często lis m yszkuje, tym rozłogiem 
nieraz wilk bieży do kniei, — na tej radiance, co się 
czerni między posiewem , można na heco zająca upa­
trzyć, — tam na te rzadkie brzozy zlatują się cietrze­
wie na brów ki — tam na dolinie na wrunach jak owce 
źyrują dropie — na tych smugach można zajrzeć kuro­
patwy, jak spłoszone szulakiem, parchną, podlecą i ka­
mieniem przypadną w łozy i szuwary. — A to miesia*



P aźd z ie rn ik , m iesiąc m iły  cłla m y ś liw c ó w , — a Iw an a  
m yśliw sk ie  o k o , m yśliw ska  dusza , a dzisiaj czegoś o k o  
się z a tro sk a ło , dusza  zasu m o w ała , —  n a  p o la  an i sp o j­
r z y  o m yślis tw ie  ani pom yśli.

W ie r n y  k o z a k  D m y tro  za panem  na k a sz tan o w a te j 
szkapie k łu su je , n ic o b je ż d ź o n a  je szcze  szkapa, ta k  t r z ę ­
sie i p o d rz u c a , że aż m u  isk ry  w  o c z y  się syp ią , że aż 
m u d u ch  w  p ie rs ia c h  się z a p ie r a , a c z u p ry n a  p o c i się 
p o d  czapką, a je d n a k  ro z p a tru je  h e t na  dalek ie  p o la  —  
i w o ła : "P a n ie !  p a t r z ,  w ilk  s try b a  do  la s u ,  o b ż a r ł się, 
ledw o d y szy , to ż b y  to  je m u  m ożna z ro b ić  huż! h u ź !«  
i ręk ę  z nah a jk ą  w y c iąg n ą ł i k rz y c z a ł: ,, h u tju !  aha! 
huż! h u ż !«  aż z ę b y  o zęby' k lam k a ły , a Iw an  n a  to  n ic  

czy  n ies ły sza ł, czy  n iech c ia ł sły szeć . —  D a le j D m y - 
tro  w  czw ał k on iem  się z ró w n a ł d o * S a w y n y : "P an ie , 
panie! p a trz , z a jąc  s ie d z i, jak  ko p icą  s ia n a , ślep ie  w y ­
b a łu s z y ł—  w ró ć m y  się p o  c h a rty  ! «  —  S aw y n a  n a  o d ­
pow iedź m ach n ą ł r ę k ą , n ie sp o jrz a ł i d a le j d ro g ą  k łu s o ­
wał. —  D m y tro  ta rg n ą ł szkapę, z czw ała  w  k łu s  w p ro ­
w adził — i m ru k n ą ł p rz e z  z ę b y :  « B ia łe  lic z k o , czarne  
oczki, to  z cz łow ieka  z ro b ią  c z o rt w ie  c o .«

K łu so w a li p rz e z  s io ło  S ło b o d y s z c z e , w  sio le  p sy  
k o ro w o d em  zaszczek a ły  i lia szczek u jąc  g o n iły  za  je ź d ź ­
cam i: za nogi, za og o n y  kon iom  się czep ia ły , k o ń  w ie rz ­
gnie nogą, p ies  się p rzew ró c i, zaskom li, w stan ie  i z n o w u  
goni. D m y tro  z a w o ła ł :  " P a n ie , czy  n ieza jed z iem y  do  
d w o ru , p a n  p o ru c z n ik  je s t w  d o m u .«  —  Iw a n  z n o w u  
m achnął ręk ą  —  n ic  n ie o d p o w ied z ia ł i k łu so w a ł. —  
W ie rn e m u  k o zak o w i w g a rd le  su c h o , w  ż o łąd k u  ck li­
w o — ch c ia łb y  s iw u ch y  ły k n ą ć , s ło n in y  p rzek ąs ić , — 
zły, n aha jką  k o n ia  sp raźy ł, z g rz y tn ą ł z ę b e m —  " C z o r t  
b y  p o b ra ł  w szy stk ie  m o ło d y c e  i d z iew k i, k ied y  c z ło ­
w iek d la  n ich  n iem a jeść  an i .pić « —  p o s ie rd z ił się, ale 
k łu so w ał za panem .

J u ż  k o n ie  zb ie la ły  p ianą , ja k b y  m ydlinam i, —  nie 
dziesięć, nie dw adz ieśc ia  u k ra iń sk ich  go n  p rz e k łu so w a ły , 
jed n ak  czep k o  i o ch o czo  b iegną , b o  to  s tep o w e , k o za- 
cze k o n ie , co  na śm iało  idą w  p rz e g o n y  z sirem i w il­
kam i, z sircm i o rłam i —  co  o p o p as , o  sp o czy n ek  nie 
s to ją , b y le  zan ieść  b ra ta  k o zak a  ta m , gdzie  o n  chce, 
tam, gdzie  o n  zam y śli, a p o tem  c h o ć b y  i ła p u ą ć , b y le  
nad  zw ło k am i b ra t  kozak , m yślą  za tę skn ił, Izą zap łakał 
i p o w ied z ia ł: „ b ra c ie  k o n iu , b y w a j m i zd ró w , zobacze- 
m y się k ied y ś .«

Z a  k o ło w ro te m  zw rócili w  p raw o  i b ieg li brzegiem  
H ny łop ia ta , w  o cze rec ie  źy rn e  k aczk i k w a c z ą , na h a ła ­
s a c h  lśkn iącem  p ierzem , n ib y  b ry la n ty  ró ż n o b a rw n e  p o ­
ły sk u ją  p o d  p ro m ien ie  sło ń ca , —  ten tn ien iem  zlękn ione , 
aż s trach  w  u szach  ta k  za ło p o c zą  sk rzy d łam i p o  ocze ­
recie, tab u n em  się p o rw ą , w y lecą  w  gó rę , w  p o w ie trzu

k o łu ją  w  o k o ło  je ź d ź c ó w , cy rk a ją  g ło se m , sk rzy d łem  
św iszczą, ja k b y  n a ig raw a ły  się z m y ś liw có w  b e z  s trz e lb y . 
—  D m y tro  p a trz y ł na n ie  i k lą ł m yślą  —  n a w id z o n e  
licho , co  p o  zw ie rzy n ie , k ied y  s trz e lb y  n iem a , —  co  p o  
d ziew czyn ie , k ie d y  s ta ro ść  zadm ucha żar w  cz łow ieczem  
se rcu . —  Iw an  ani sp o jrz a ł o k iem , an i s łu ch a ł uchem , 
ty lk o  p rz e d  sieb ie  p a trz y  i dum a —  a k ru c z y  k o ń  k łu ­
su je  da le j a d a le j.

W  lew o  d ro ż y n ą  sk rę c ili , tam  fig u ra  u k rzy żo w a­
nego  C h ry stu sa . K rz y ż  p o m a lo w a n y  zie loną  b a rw ą  n a ­
dziei C h ry s tu so w e j w ia ry  —  na w ie rz c h o łk u  b ły sz c z y  
b la szan y  k o g u t,  z dz io b em  ro z w a rty m , o b ró c o n y  d o  
w sch o d u , —  zda  się, źe p ien iem  w ie rn y c h  pańsk ich  b u ­
d z i do  m o d litw y  i w o ła : " k u  ziem i, k u  ziem i k o rn e  
czo ła , —  k u  n ieb u , k u  n ieb u  m yśli p ro ś b y , —  k ó rzc ie  
się p rz e d  P anem , —  m ó d lc ie  się d o  P a n a .« —  S aw y n a  
w strz y m a ł k o n ia , z d ją ł czapkę  i k rzyżem  św iętym  że­
g n a ł się tr z y  ra z y : « C h w a ła  tob ie , B o że  O jcze , żeś nas 
•s tw o rzy ł, —  ch w ała  to b ie , S y n u  B o ż y , żeś nas k rw ią  
sw o ją  o d k u p ił, —  ch w ała  to b ie , D u c h u  Ś w ię ty , żeś nas 
o św ie c i ł .« I  w ie rn y  ko zak  o d k ry ł  g ło w ę  i trz y k ro tn i#  
żegna ł się k rzyżem  św iętym .

S p o jrz a ł Iw an  p rz e d  sieb ie  po  d ro d ze , tam  m ięd zy  
d rzew am i d w ó r  b ie le je , i dachem  p o b ity m  g on tą , p a n u je  
n ad  sio łem  — i Iw an  ko n ia  w  k łu s n ie p u s z c z a , s tępo  
jed z ie , a k o ń  się n v ie , c h c ia łb y  z k o p y ta  po m k n ąć . —  
D m y tro  ch c ia łb y  p tak iem  lecieć, b o  tam  w  b ia ły m  d w o ­
rze  po  s ta ro p o ls k u  czę s tu ją , —  p a trz y  na  p a n a , ru sza  
ram ionam i, p o d k rę c a  w ąs i p o m ru k u je , —  c z y  b is go 
opę ta ł, czy  w raże  o k o  jak ie  naw TO czyło, —  jak  b y ł  d a ­
lek o , to  na p rz y p a d łe  ro z p ie ra ł szkapę, ja k b y  go  d idko  
p ch a ł w  k ark , a te raz  b lisko  i je d z ie , ja k b y  z m lekiem  
na  targ. —  S aw y n a  gw oździ okiem  w  b ia ły  d w ó r , ja k  
g d y b y  chcia ł i d ach  i śc iany  w zrok iem  p o p rzew ie rcać  i 
p rz e jrz e ć , co  się tam  w e w n ą trz  dz ie je , —  ustam i rusza, 
m oże p ac ie rze  sz e p c z e , a m oże  dum ania  z cicha o d m a­
w ia , b o  tw a rz  to  się krasi, to  b le d n ie , a  c zo ło  czasam i 
się sposęp ia , czasam i ro z p o g a d z a , ja k b y  w  duszę  za ra ­
zem z a jrz a ł tę s k n y  n iep o k ó j i lu b e  ch cen ie , —  tro sk a  
n iep ew n o śc i i p ro m y k  nad z ie i, —  p rz e d  k o ło w ro te m  
jeszcze  raz  p rzeżegna ł się k rzyżem  św iętym . —  W ie r n y  
k o zak , o tw ie ra jąc  w ro ta ,  w id z ia ł to ,  i czy  p o tak iw a ł 
p an u , c z y  go p o ża ło w ał, je d n o  z dw o jga , b o  p o m y śla ł 
so b ie : k to  z B ogiem , to  i B ó g  z nim .

III.
W  b ia łym  d w o rz e  m ieszk a ł p an  p o d k o m o rzy , D a - 

m azy  z  im ien ia , P raw d z ie  z  n azw isk a , szlachcic p o lsk i 
z d aw nego  ro d u , czarno, na  b ia ły m  w  N iesieck iego  h e r­
b a rz u  w y d ru k o w a n y , i d o b ry  Polak . W  ośm set dzic-
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siątym  ro k u  jeszcze na codzień w  czam arze się nosił, 
a  w  niedziele do k o śc io ła , na św ięto , do sąsiada na 
imieniny, na ch rz c in y , albo  na inną tym  podobną gra­
tkę s tro ił się w  atłasow y żupan, w  kontusz na w y lo lv , 
i opasyw ał się pasem słuckim  suto litym. P an  pod k o ­
m orzy  o d  daw na w dow iec , ale ojciec trzech có rek  — 
choć jeszcze czerstw y  silą i w iekiem , niechciał w cho­
dzić pow tó rn ie  w  śluby  m ałżeńskie — ale trzym ając się 
staropolsk ie j gadki, ze ani sk ła d u , ani ła d u  niemasz
w  szlacheckim  d o m u , gdzie b raknie na gospodyn i, __
d o b ry  ojciec w zdrygał się na m yśl dania m acochy swoim  
dzieciom, ale niechciał zostaw ić dziew czątka bez opieki 
niew ieściej — i dla tego uprosił sw oją ro d zo n ę  siostrę, 
pannę Salom eę P raw d z icó w n ę, ab y  b y ła  gospodynią 
jego dom u, i  synow icom  zastąpiła miejsce zm arłej matki.

( P anna Salom ea juz zbabiała w  panieńskim stanie, 
juz od  daw ien daw na nieliczyła sw oich lalek, nielubiła 
obchodzić dnia urodzin , —  a chociaż pan podkom orzy  
zw ał ją » S a lu s iu «, a ona jak m łoda dziew czynka przez 
uszanow anie w  ram ie ca łow ała  brata , jednak  starzy  słu- 
d zy , p rzy jacie le  d o m u , ksiądz p roboszcz*m urow ane j 
M aehnów ki, gdzie się rodziła  P raw dziców  rodzina, i ci 
w szyscy , co ich m etryk i czytali, —  jak b y  na jedno  się 
zgodzili, pow iada li, że panna Salom ea starsza od pana 
D am azego o  cz tery  la ta , a pan D am azy  jedenastego 
G ru d n ia  k o ń czy ł k rąg łych  pięćdziesiąt i dw a lat. — 
P anna Salom ea k iedyś by ła  sław na na całe okolice, 
jak łania dziew ica, liczko gładkie podosta tek  u ro d y  i 
posag szlachecki, — b y ła b y  znalazła m ęża, ale na nie­
szczęście tańczyła jakieś tam m enuety , a lm an d y ,  pa­
plała ciągle p strokatą  m o w ą , m iędzy polskie m ięszając 
francuzk ie w y razy , — czytała i duszą się- rozp ływ ała  
n ad  książkami panny S kudery , pani de Zanlis, pani K o- 
te n , ukradkiem  poznała się i z W o lte re m , zaw sze z za­
chw ytem  w ym aw iała D elii, K ornel, R asyn, K reb ilion  i
inne nazwiska jakicheś tam cudzoziem skich p isarzy __
a n igdy niepow iedziała K ochanow ski , N aruszew icz, 
R e y  z N agłow ic, albo  miano jakiego polskiego pisarza ; 
—  do kościoła stro iła  się jak  na te a tr , i w  kościele jak 
w  teatrze się k ry g o w a ła , —  często gęsto ją napadały  
spazm y, m ig reny , su p iry  i d jab li w iedzą jakie słabości, 
o k tó rych  nigdy ucho  po lsk ie  n iezasły sza ło ,— ani py- 
tać ją b y ło  o  to ,  c o  się dzieje w  gospodarstw ie dom o-
wem, bo  zarazby  jakiegoś supira a lbo  spazma u c ię ła ,__
a chcieć, zeby  w  p o godny  dzień w  b ryczce na resorach 
a nie w  karecie- je c lia ła ,. zarazby w ystąpiła z migreną..

P rzepadała  za książętam i, za hrabiam i, za trefnisiami 
Moskalami i F rancuzam i, a lbo  w łóczęgam i z cudzych: 
k ra jó w , a n a  szlachtę z góry  patrzy ła  i nredawała do 
siebie przystępu, — to. też .n iedosta łaksiążą t i hrabiów;

j  — rodzice  cudzoziem com  niedali, a szlachta niechciałn, 
pow tarzając  starą p iosnkę:

O j, niedroż się z swoją buzią 
My niezwykli prosić długo.
Niepogardzaj nami Ruzio,
Bo my sobie znajdziem drugą. —

P rzem inęły  piękne lata m ło d o śc i, rzem inęły d ro ­
gie chwile chełpliw ości dziew częcej — przysz ło  zm udhe, 
cierpk ie , stare  pan ieństw o, — p rzychodziły  naw iedzać 
w spom nienia, co w  m iejscu lać słodycz w  duszę, g o ry ­
czą zapraw iały  życie — bo  ciągle po w tarza ły : zm arno­
w ałaś m łodość, zm arnow ałaś krasę —  a n iezakosztow a- 
łaś ani szczęścia, ani ro z k o sz y ; — pozosta ły  daw ne na­
ro w y  i te z wiekiem coraz się zw iększały —  choć 
w  sercu  w iele a n i e l e  dobrego  zo s ta ło , fochy niewie­
ście i m ałpiarstw o cudzoziem czyzny tak je  nadpsuły, 
ze n ik t je j ani dogodzić, ani odgadnąć nieum iał. ' Pan 
D am azy często ruszał ramionami, ale daleko od  w zroku  
p an n y  Salomei, m ruczał naw et, ale pod  nosem, po  ci­
c h u —  » pięknąż sobie lalę napytałem , w yuczy  mi córki 
— cóż rob ić klamka zapadła, zresztą to  siostra, co było , 
w idzieliśm y, a co b ędz ie , zob aczem y U  — i nieinógł 
u y iw o ć  k a ik u  z jarzm a babiej n iew oli, — znana to 
praw da po  w szej Polsce, że zle babszcze, jak się uweźmic 
na poczciw ego polskiego szlachcica, to  tak go uchodzi
focham i i w y  dziw am i, jak  T atar nahajką tabuńskiego 
konia. c

( Dalszy ciąg nastąp i.)

3Mn c i e j  S t r t,  liows k i,
p rze z  11'. .7. M aciejow skiego .

(D  o li o u c z e ń  ie .)
S tara ł się dzieło sw oje tak u ło ż y ć , ażeby je  z chę­

cią czytyw ali s ta rzy  i m łodzi.. Tam ci rzeczą, ci pow a­
bem  w ystaw ienia je j ,  mieli by ć  m im owolnie do rozpa­
m iętyw ania dziejów  przyw iedzcni. T ym  końcem  S try ­
kow ski poem atam i hisforycznem i poprzep la ta ł prozę, 
ważniejsze zdarzenia w  śpiewie historycznym  oMosił 
nucąc tu  i ow dzie W irg iliusza torem . Śpiew  h is to ry ­
c z n y ^ )  o b itw ie  p o d  D ąbrow ą « )  (ak zaczyna :

Zbroię i mężów dzielność wystawiam Sarmackich 
I po tłumioną hard ość wiotkich sil krzyżackich, ’
Hardość; którą Bóg niszczy, a pokorę lubi,
Cichych na stolce wsadza, pysznych z CarstWy gubi.

Z tych  pieniów  najw ięcej uw agę m oję zn j.Jy : 
śpiew  o b itw ie pod  Haliczem  z Rusinam i za czasów 
K azim ierza Spraw ied liw ego ,24)  śpiew  o bitw ie z tymiż

22) KYon. str. 521.
23) Grunwald-
24> Kro u. str, 229.
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pod Zaw ichostem  za Leszka B iałego ,25) śpiew  o w y ­
prawie "W itolda na T atarów , r. 139.9.,2G) nakoniec śpiew  
o W ład y sław ie  W a rn e ń c z y k u  r, 1444.2T)

D zieło  to  w łasnym  w ydane nak ładem , przypisał 
S trykow ski w alecznem u kró low i naszem u S tefanow i B a­
torem u, tudzież księciu Je rzem u  R adziw iłłow i, p rym a­
sowi litew skiem u i senatorom  całej Polski, chcąc przez 
t o 28) uprzejm ą chęć sw oję ku narodow i okazać, że opi­
sał jego dzieje dokładnie i w iern ie , nie uw odząc się 
ani s tronnośc ią , ani niechęcią; w rzeczy  zaś sam ej,29) 
ażeby dosto jne  te  o so b y  om aw iały go przed  tym i, któ- 
rym by się to ,  co nap isał, nie podobało . „ B o 30) ieśli 
się co kom u nie po myśli zd a , tedy  iż tak w iele iest 
sm ysłów  y  m niem ania różnego na świecie, ile głów  ludz­
kich, tru d n o  odem nie iednego taką p o traw ę , k tó rab y  
wszystkim iednako sm akow ać miała, przypraw ić . “ D o ­
prow adził sw oje dzieło aż do r. 1582, p rzy  końcu  je  
sk ra c a ł, m ając zam iar osobno  w ydać dzieje nowsze, 
które troskliw ie i obszernie w ypracow ał do d ru k u , jako 
to: historyą panow ania Zygm unta A ugusta, tudzież dzieje 
polskie aż do Stefana B atorego. Zam iaru swego nie 
dopiął w  te j m ierze, a pisma, k tó re  w ygotow ał, zaginęły 
dla nas.

Pom ijam  insze dzieła S trykow sk iego , k tó ry ch  nie 
widziałem, a k tó re  p rzyw iód ł ks. Juszyńsk i, p o d ług  cu ­
dzych podań lub  pam ięci w łasnej.

W  opisie życia swrego tak odmalowrał S trykow ski 
chęć swą do nauk:

Matom darów Ccreri m ogąc słuszn ie użył,
Bom  cn ocie , staw ie w ieczo ry , nie brzuchowi służył, 
Czesiom  obiad przerywał usilnym  czytaniem,
Y  rozmaitych rzeczy w  m ózgu rozmyślaniem,
Czesiom łyżkę porzucił, a ink w zachwyceniu, 
W zią w szy  pióro strawiłem  w ieczerzą w ćwiczeniu. 

Jak o ż  p rzy  usilnej tylko p racy  m ógł nabyć ty le 
w iadom ości i ty le do dziejów' p rzez siebie rozw ażanych 
nagromadzić z rzó d eł, k tó rych  szereg na odw ro tnej s tro ­
nie ty tu łu  swej kroniki umieścił. R zecz dziwna, źe nie 
pilnując h istorycznych  poszukiw ań, do k tórych  wiele 
miał zdo lności, ubiegał się za składaniem  lichych w ier­
szy, i koniecznie chciał historycznym  zostać poetą, ch o ­
ciaż o te j poezyi b łędne miał w yobrażenie. G aniąc 
W irgiliusza i O w idyusza , w yżej się nad  nich cenił: 
-z  p ow odu ,31)  że oni folgując ozdobie chybiali gościń­
ca , a tak słów  ty lko  nie rzeczy byli h isto rykam i."

**) Kron. sir. 240.
-r>) Kron. sir. 507.
27) Kron. sir. (>00.
t8 ) jak sam mówi.
29ż jak  mniemam.
30) Tem i stów y kończy Strykow ski sw ą kronikę.
31) S łow a są  Strykow skiego w e w stęp ie do wjazdu.

C hcąc ich przew yższyć , „ p is a ł32)  po  p ro s tu , b o  p ro ­
s to ty  p o trzebu je  praw da," przez co sta ł się rym ującym  
kronikarzem . Mie dbał o piękne w ysłow ienie i w ysta­
w ienie rze czy , by le  w iernie p o w tó rzy ł, co w y czy ta ł 
z dziejów ; dzikiem i w yrazam i i łacińskiemi m akaroni­
zmami sadził i ch luby  ztąd szukał; tym , k tó rzy b y  go 
kiedyś ganili w  tej m ierze, odpow iedział za w c z a su 33) :  

Sam sw oy w irszyk m dły nic z inszego składam,
Sam ięzykiem  mdłym , mędrszym most zakładam,
P isz  kto chce łep ie y , ieś li sądzisz srogo,

Papie nie drogo.
Jak o  człow iek i mąż u czo n y  jest godnym  uw iel­

bienia S trykow ski. W y z n a je  to  sam, że często spo ty ­
kał się z Bachusem , lecz rzadko  byw ał w  rocie S ylena: 
że ilekroć go płom ienie cypryjskie) pani rozpalały , he- 
likońskiem i zdrojam i ugaszał te  żary. O d  przedsięw zię­
cia naukow ego żadne p rzygody  a naw et grożące śmier­
cią niebezpieczeństw a odwieść go nie m ogły. U m yślnie 
po  to  r. 1581 do K rólew ca zjechaw szy , ażeby  tamże 
kronikę swą w y d a ł, nie od jechał w p rzó d , aż dokonał 
zam iaru , mimo okropnego pow ietrza m orow ego, k tó re  
pustoszy ło  to  miasto fr. Jl. M aciejowski,

32) S łow a są je g o  w yrzeczone tamże,
33j W  rozdz. 8. Gońca

Przegląd pistn.

H ę d r ó i r / i i  literackie, fantastyczne i histo­
ryczne przez  Kraszewskiego. Tom II. Wilno.

•K tóż z was nie uczuł kiedy ciężkiej ręki losu , kto z was 
nic tęsknił za pokojem nieprzerywanym trudnemi wypadkami 
ży cia , suchemi je g o  szczegółam i, nudnym egoizm em  ludzi 
a nudniejszem jeszcze ich przywiązaniem ? K io z was nie 
zarumienił się  schodząc raptownie z poetycznych marzeń do 
zimnych drobnostek , przypominających nam smutną niew olę  
duszy nieśm iertelnej w  glinianem  naczyniu naszem  zamknię­
tej ? Kto z was nie pom yślał w  jednej z w ycieczek nad 
z iem ią , że łep iejby w tamtej krainie dumań i m yśli pozo­
stać? Kto z w as raniony w serce , z tęsknotą w duszy, łzą  
w  oku , z westchnieniem  w  piersiach, uniesiony na chwilę  
w obłoki wspom nienia, nieprzeniósl przeszłości nad teraźniej7 
s z o ść , wspom nień nad uczucia?

O przyjaciele m oi, pariom towarzystwa wygnanym  ze­
wsząd, niema jak  ten św iat cichy, którego wrota w szystkim  stoją  
otworem ! Idźm y tam i zapomnijmy o troskach naszych, żyj­
my przeszłością , dumaniem, m arzeniem , pokarmami dusz 
sm utnych, k tórjch  nicnasycą obiady i b a le , tańce i uściski, 
rozm owy w lokące się  ja k  czarny dym po z iem i, kochania 
m otylow e, gn iew y polw ieczne i w szystko to , czem  się kar­
mią lu d zie , którzy na celu drogi sw ojej w idzą tę samą ka­
łużę, z której w yszli.

W łó żm y  na plecy lekkie tlóm oczki wędrow ników a z nich 
wspomnienia nasze drogie i oczyszczone latami pamiątki, 
weźm y kij w ręce, pożegnajm y nasze gniazda i dalej w dro­
gę! T roski zostawm y ua progu i bieżm y prędko — m oże  
nas nie dogonią.-

Tem i słow y rozpoczyna p. K raszewski now y tom W ę ­
drów ek, który, jakkolw iek  mniej aniżeli pierwszy ciekaw y i



zajm ujący , zawsze jednak  nosi na sobie znamię jen iuszu  au­
tora.

W  pierwszym artykule -P opas w U trechcie- opisuje 
nam mało dotąd znane życie M aryi Sclinrman , F la- 
mandki , urodzonej w Utrechcie 1607. ro k u , cudownego 
w swoim czasie zjawiska. W  dziesiątym roku przetłum a­
czyła na język  francuski i flamandzki kilka traktatów  Seneki, 
później nauczyła się mówić i pisać 10 języ k am i, malowała, 
trudniła się rzeźbiarstwem , g ra ła  na lutni i na klawicym bale, 
ubóstw iana przez w spółczesnych, którzy j ą  za dziesiątą mu­
zę , za Sappho H olandy i, za ósmy cud świata okrzyczeli, za- 
pomuiana była i je s t zapom niana, bo w je j dziełach nic pe­
w nego , nic stanowczego nie m a; nie znajdujemy żadnych 
pomysłów św ieżych, żadnych wniosków nieoczekiw anych; 
by ła  ona tylko przez to w ielką, iż była razem malarzem, 
snycerzem , erudytem i poetą , nie będąc w niczem ja k  tylko 
m ierną, była ona w ielkiem — bardzo wielkiem nic.

A nna M arya miała w r. 1650. la t 43, pośw ięcona naukom 
zaję ta  sztukam i, dom swój uczyniwszy akadem ią literatury’ i 
sztuk p ięknych , a siebie ich w yznaweą i nauczycielem , roz­
dzieliwszy swój czas między obciążającą lecz łechcącą dumę 
korrespondencyą, czytanie i m alarstw o, nabożna przytem i 
filozofka, nicznałazla w tym tłumie przesuw ających się przed 
n ią  osób te g o , którego je j llóg  przeznaczył na towarzysza 
doli i życia. Jednych  ona nie chciała, drudzy je j n ieclicieli; 
tak  m inęła młodość utopiona w atramencie nad cichym stoli­
kiem  w Utrechcie. K ie będąc żoną i m atk ą , ale filozofka 
ty lk o , czuła taką czezość wkoło sieb ie , że w 40tym roku 
chcąc się przyw iązać do życia nowym w ęzłem , rzuciła się 
w  ślady aw anturnika herczyarchy , człow ieka, którego imie 
zginęło dawno w śmiccisku plugaw em podobnych jem u na­
zwisk — był to Ja n  L abadic, jezuita i aw anturnik , który 
w  celu podtrzymania upadającej sek ty , której byl założycie­
lem , użył je j sławy i wziętości u możnych. Była ona zapa­
loną  wyznaw czynią zdań j e g o , aż do końca jeg o  życia nie 
odstępowała g o ,  z nim wstyd i hańbę, z  nim nędzę i cier­
pienia dzieliła : na je j ręku skonał Labadie w Altonie. Czte­
ry  la ta  później w 71. roku życia um arła i M arya. T e cztery 
la ta  były  (są  słowa K raszew skiego) ciągłą ekstazą i nabo- 
żnćrn rozm yślaniem , które je j  przecie nowego rodzaju wzię- 
tość zjednało , nadając pewien świętości charakter. U m arła 
ja k  ży ła , sama, bez rodziny , której sobie zrobić nie chciała, 
czy nie um iała, zaniedbując najistotniejszych obowiązków 
kobiety i człowieka.

W  pismach je j widać wszędzie brak  grnntnwności, który  się 
łatw o pojm uje ze względu ńa ilość przedmiotów: są one te­
raz  tylko ciekawością bibliograficzną po bibliotekach; ale 
dawno nikt ich otworzyć nie śmie. Ż ycie je j jak  kropla ro ­
sy w  suchą ziem ię, w siąkło w przeszłość zupełnie i cóż 
z niego zostało? garść  popiołu i wspomnienie w dykeyona- 
rzu  biograficznym. Gdyby była żo n ą , m atką , możebyśmy 
dziś nie wiedzieli je j im ienia, a le to życie milszemby było 
B ogu i pożyteczniejsze ludziom. — Tcmi słowy kończy pan 
K raszew ski swój a rtyku ł, nadzwyczajną erudycyą autora 
okazujący; szkoda iy lk o , że opowiadanie trocin; przydłu­
gie w końcu mniej zajm uje uw agę czytelnika.

-Śm iejcie się — w ola autor w  następującem wspomnie­
niu o księdzu Baka S- J .  — śmiejcie się sobie ze mnie, a j a  
wam powiem, że ks. Baka je s t jednym  z ludzi, których nie 
umiano ocenić. Każdy z czytelników  tego nieszczęśliwego 
poety , nim myśl jego  pojął, rozśmial się z wńcrszy; nikt nie 
chciał zastanowić się sery o nad duchem jego  poezyi, tak ja k  
One seryo były pisane. Gdyby w innym żył wieku ks. Baka, 
by łby  z łepszem uksztalecniem smakowniej swe uwagi u ło­
ż y ł,  byłby jednym  z najżywszych i najśmielszych poetów .- 
— W  dalszym ciągu przechodzi autor ważniejsze poezyc X .

B ak i, a mianowicie do czytelnika w iersz — w iersz do sta­
rych pełen fantastycznych obrazów poezyi, i inne przy taczając 
miejca odznaczające się zdrow ą myślą,’ja k  n. p. gdy mówiąc 
o m agnatach, oburza się X. Baka na cheć ich wywyższania 
się i m ów i:

Jed n a  dla nich śmierć cudowna,
K tóra gburów  z panem równa, 

lub kiedy o kmiotkach wspomina:
K miotek stęka,
Że tu męka.
Lecz przy zgonie 
N ie utonie
W  łez rzekach, i t. d.

(Dokończenie nastąpi■)

Doniesienia literackie.

P . A ugust Moskach ukończył przekład niemiecki histo- 
ry i- lite ra tu ry  polskiej W iszniew skiego T . 1. Znajomość 
dokładna języka polskiego je s t rękojm ią dobrego przekładu.

, W  TO-<tfl<tjm fiir bit Sitcratur bcźSlućlattbcd N r. 18. i 19. t. r. 
znajduje się w yborne tłumaczenie powieści Lucyana Siemień- 
s k i ego -O grody i poeci- pod napisem: »® ir ®i(t)ttr Stfllfl’ffH
im Śj>nvf epjłcwta.-

W  K alendarzyku na r. 1840. wyczytaliśmy wspomnienie 
o piśmiennictw ie polskiem. A utor nikogo nicoszczedza prócz 
jednego W itw ick icgo , o którym zbyt pochlebne daje zdanie. 
Najniespraw iedliwszy zarzut trafił Goszczy ńskiego, poetę, któ- ^ \ 
ry wraz z W asilew skim  między piszącymi obecnie poetami 
najpierw sze zajm uje m iejsce, a którego nazyw a malarzem 
brudnej rzeczywistości. — A utor dotąd nam niewiadom y; 
z skłonności jeg o  ku W itw ickicm u a nienawiści ku Go­
szczyńskiemu domyślać się możemy, iż należy do party i pic- 
tycko-jczuickiej.

Czyńsld pracuje nad nowem dziełem -P ha lanste r czyli 
urządzenie wioski w edług zasad F o u rie ra , czyli jedyny  spO- ą 
sób usnmow olnieuia i uszczęśliwienia poddanych z powię­
kszeniem m ajątku dziedziców.

Onacewicz w ydaje h istoryą L itw y w U l. tom ach; druk 
w krótce ukończony będzie.

D rugi oddział trzech strun Goszczyńskiego je s t  obecnie 
w druku.

Autorem osławionego dzieła - bit curcpitifdjc ^ ttita rd iic- 
ma być Adam G urow sk i, napisał j e  w angielskim  jeżyku.

P . M eisner Jó z e f  w y d ali » Quelr/ucs pensees sur I'edu­
cation et Vinstruction. -

W  W rocław iu  wyszły z druku pomniki dziejów Polski 
w ieku 17go; wydał je  A. Podgórski nakładem .Scketfcra. 
Między innemi zaw iera ją : Słowy sejmowe Jakoba  Sobie­
sk ieg o , Je rzego  O ssolińskiego i innych. Inslrnkcyc sejmi­
kowe. Listy W ładysław a IV . M arkiew icza dyaryusz woj­
ny moskiewskiej w Litwie 1659. G enealogyą domu K oniec­
polskich napisaną przez Zygm. Stef. K oniecpolskiego i t. d.

TYGODNIK LITERACKI wychodzi co tydzień w Poniedziałek. Prenumerata wynosząca półrocznie 2 Talary, 
przyjmuje się po wszystkich Królewskich Pocztamtach i księgarniach krajowych i zagranicznych.

R edak to r: J .  M'oykoicski. Czcionkami Tl’. Deckera i  Spóiki.


